
Przegląd Kościelny
Nr- 18- P o z n a ń , 3 0  3?aźd zierm k :a  1 8 8 4 . Rok VI.

„ P R Z E G L Ą D  K O Ś C IE L N Y  '  wyf.hodzi Co tydzień w czwartek. —• Przedpłata kwartalna wynosi na całe Niemcy i? m.. dla Galie,yi 
i Austryi 1l/s Hor., w innych krajach cena prommieraeyjna z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biuro redakcyi przy ulicy Sominaryj-
skiej Nr. 2. — Kęknpisina nadsyłane Redakcyi, jeśli nie zostaną zużyto, zwracają się na żądanio. — Listy doEodakeyi winny być frankowane.

Studyum historyczne o Placet.

Od daw nych już czasów, bo od sporów o inw esty turę, ! 
a zw łaszcza w epoce od Bonifacego Yt JI  (1303) aż do 
początku 1(5 wieku, rządy i władze świeckie usiłowały i 
ukrócać i ścieśniać praw a i swobodę Kościoła, m ieszać Sie 
do spraw  czysto kościelnych, wdzierać, się w sądownictwo j 
duchowne, kom petenc ją  swą ze szkodą kościelnej rozszerzać, j 
t  oś cielną ju ry sd y k c ją  sobie przywłaszczać, m ajątkam i ko
ścielnymi w edług woli szafować, biskupie stolice obsadzać, 
słowem despotyzmowi państwowem u i jego wszechmocy 

dziedzinie religii drogę torować. A kiedy U rb an  VI 
podczas wielkiej schizm y zezwolił n a  to, aby w obec różnych 
papiezkich pism  żadna bulla lub brewe nie by ły  wykonane 
przed ich uznaniem  za legalne przez Biskupów  poddanych 
prawowitemu Papieżowi, koncesyą tę  chwilową usiłowano 
w niektórych krajach sta le zaprowadzić, i wydawano roz
porządzenia przeciw wykonaniu papiezkich reskryptów , nie- 
opatrzonych przez rządy świeckie, fo rm ułą: placet, r/d i-  i 
m u s  itd. Ten cezaropapizm  praktykow any wielokrotnie przez j 
wladzców i królów, a broniony przez rozlicznych pisarzy, 
u ję ty  został w pewien system  w tak  zw. g a l l i k  a ń  s k i c h  ; 
w o l n o ś c i a c h .  K tóż nie zna tej wrzawy, sporów, walk j 
w iekowych, jakie się toczyły w łonie Kościoła około tych j 
gallikańsldch wolności, nie-slusznie tak  nazw anych, ho u su 
wając Kościół z pod w ładzy papiozkićj, oddawały go pod j 
jarzm o władzy państw a, gdzie król, jak  Fenelon powiedział, j 
b y ł w rzeczywistości więcej naczelnikiem  franctizkiego Ko- | 
ściola, aniżeli Papież. Dziś te spory w Kościele katol. 
pom iędzy w iernym i um ilkły; Kościół francuzki zjednoczony 
w wierze, w uległości i czci dla nieom ylnej powagi Sto- ; 
licy św. i następcy P io tra , rozum ie lepiej niż kiedykolwiek, j 
ze siła  jego, wielkość, prawdziwa wolność płynąć może tylko ; 
ze ścisłego połączenia się ze Stolicą Apostolską.

Lecz to, co katolicy prawowierni wszędzie porzucili, 
sk łaniając głowę pod wolę Zastępcy Chrystusowego n a  ziemi, ; 
i praw a kościelne w całej pełni uznając, przechowało się I 
w zbrojowniach państwowych jako miecz dogodny, którym  
każdego czasu dotkliwe Kościołowi zadawać m ożna ciosy, j  
Świadkiem tego walka ku ltu rn a  wszczęta w im ię przewagi 
państw a nad K ościołem , owo niezliczone praw a wydawano 
co chwila n a  ujarzm ienie K ościoła, rozliczne nzurpacye 
i w dzieranie sic państw a w najwewnętrzniejsze życie ko- j 
ścielne, krępow anie jogo sam odzielnych rządów, m ieszanie się 
do wychowania duchownych, w spółudział a właściwiej wyłą
czne prawo obsadzania posad duchow nych itd. W e wszy- > 
stkićm  się przebija duch gallikańsldch wolności i tak  zw. 
re fo rm ac ji, k tóre poniżyły K ościół do roli Sługi państw a. 
Je d n ą  z takiej pozostałości z dawnych czasów, której się 
chętnie rządy  posługują przeciw Kościołowi, je s t p łac iłam  < 
reyium , cxe(juatur, appełatio te m p a m i ab abasn , itp . wy- j 
rażenia n a  oznaczenie władzy państw a nad B iskupam i,

rozporządzania ich stolicam i, poeiągąnia ich przed swe sądy 
i karan ia za rzekom e nadużycia w urzędzie, przeszkadzania 
p u b lik ac ji aktów papiezkich itd. Za przedm iot naszego 
studyum  bierzem y jedno z najważniejszych, które do dziś 
w o F ra n c ji się u trzym ało  i w najnowszych czasach jeszcze 
zastosowanie znajdywało, które je s t  najcięższym  zam a
chem  n a  wolność Kościoła, ho ścieśnia władzę pąpiczką 
w obee w iernych, i jo s t początkiem  wszelkich innych 
uznrpaeyi, tj. p lacet rządowe przy pubłikacyach aktów p a
piezkich.

H istoryą tego placet, które odnajdujem y we wszystkich 
k ra ja ch , gdziekolwiek roligia katolicka je s t wyznawana, za
m ierzam y tu  przedstawić, a ponieważ dwa różne jego cha
rak tery  odnajdujem y w dziejach, bo w inny  sposób państw o 
tę władzo sobie przywłaszczało od 14 wieku aż do końca 18, 
a w inny w wieku l'J , rzecz naszą n a  dwie podzielemy 
części. N a w stępie zaś zbadam y naturę, placet i podam y 
krótką refutacyą jurydyczną.

1. N a tu ra  łcfjo P lacet Prawo, przywłaszczane przez 
państwo, o którem  tu ta j mówić zam ierzam y, nosiło i nosi 
w his tory i rozm aito nazwy: p lace t, e.cri/uałtir, parcu tis, 
ridim us, Uiterac pa ten tes, annexa , cisa , autorisaho, itd. 
Oznacza ouo pozwolenie, jakie daje władza świecka na 
wykonanie rozporządzeń i wyroków duchownych. Jak k o l
wiek wszystkie nazwy powyżej wspom nione uznawano za 
synonimy, to jednak  niektórzy autorzy czynili różnicę po
między cisa  a parcalis  lub ćxcguatur. V isa  znaczy po 
p rostu , że w ładza świecka zbadała ak ta  papiezkio, podczas 
gdy w cxc(jn.(itni- zaw arte jest wyraźnie zezwolenie na wy
konanie.

Jakież je s t właściwe znaczenie i m yśl tych slow? Aby 
je  dobrze poznać, należy nam  się poradzić obrońców wol
ności gallikariskieli: Van E spena, S tokm ansa, Febroniusza, 
poszukać wyjaśnień w licznych dziełach i p ism ach, og ła
szanych w obronie tych wolności. Tam  przynajm niej znaj
dziemy cxe ipm tar  tak ie, jakiego się dom agano i jakiego 
w praktyce używano. „Placet, mówi Y an  E spen, je s t upo
ważnienie udzielone przez władzę świecką do ogłoszenia 
bul i brewiów papiezkich, a w ogóle wszelkich aktów władz 
kościelnych, aby pozyskać m ogły m oc praw a w państwie. 
Brawo cxeguatur, mówi on dalej, je s t prawem  ugruntow a
li oiń w naturze samej władzy świeckiej, dla której je s t ono 
konieczne w celu obrony przeciw usiłowaniom  Kościoła 
szkodliwym dobru ogólnemu. Dajo jej ono m oc uznaw ania 
za nic nie znaczące, tak  in  foro cxterno  jak  i interno, 
wszelkie praw a kościelne, do których ogłoszenia nie dala 
upoważnienia.1’ *) D la tego to zdełiniowano p lacet jako 
władzę pośrednią negatyw ną nad rzeczam i św iętem i; zowie, 
się pośrednią, gdyż została udzielona państw u tylko w d ru 
gim  rzędzie, w ce la obrony przeciw napaściom  Kościoła; 
negatyw ną, gdyż nie udziela mocy do wydawania praw ko-

J) Viui Espen Dc promult;. legnm p. 2, t. f i ,  c. #
P  : “
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śc ielnycli, lecz tylko prawo przeszkadzania ich w ykony
waniu przez zakaz icli ogłoszenia.1)

W ładza ta ,  wTedlug tych autorów, należy do istoty 
państw a, ztąd źródła i początku jej szukać trzeba nie 
w koncesyi P apieży rzym skich, lecz w sam ej naturze rzęSE 
czy: je s t to prawo ścisłe, niezbędne, a nie ła sk a , kon- 

łcesya/') Z tąd:
1. K siążęta z praw a jtego nietylko korzystać mogą, 

lecz powinni 'W dniu swej sakry  zobowiązali się pod 
przysięgą, że nie dozwolą pogwałcić w niczem  przywilejów 
koron} i bronić będą poddanych swych w obeć urgsj&zeń 
obcych książąt:!J)

2. K siążę ta zrzec si<|fte'gq praw a nie m ogą bez zrze
czenia się swej władzy najwyższej, której ono je st istotną^'' 
'Częścią. llb ti ju s  u n u  cum  reyito ipso natu-m cst et p o k -  
słati. regiCm tum  in d im d se  conn& m m  8? ju s  Jioc a iłe-prui-

'%eps ncyue.at abd icare  n is i  u fia  se ip su m  p r in c ip a tu  e n ta ł  
;  : S. W ładza ta  nad  rzeczam i święfemi przysługuje ką- .- 

żdem u księciu, jakakolwiek je s t jego religia i zasady. Nuitz, 
profesor przy uniw ersytecie król. w Turynie, oświadcza to 
w yraźnie: „WHądza świecka-* chociaż przez niewiernego
księcia wykonywana, m a moc pośrednią negatyw ną nad 
rzeczam i świdiemi. Jeśli w ładza św iecka, mówi on gdzie
indziej, pogwałcona zostanie przez władzę kościelną, może 
się zabe-zpie.czyę^władzą pośyednią negatywną,- jak ą  posiada 
w spraw ach rehgii.“ '‘)

K ie dalibyśm y zupełnego objaśnienia p k w t t ,  gdybyśm y 
m c wskazali aktów władzy k o śc ie ln e j,  które ma uświęcać. 
Akty te  zm ieniały się wedle czasu i m iejsca. Zypeus, 
au to r belgijski, u trzym uje, że za jego czasów, rząd p rze
glądał ty lko papiezkie reskrypta, wydawano do pojedynczych 
osób i / to  tylko w interesie beneheyów, praw a zaś ogólne 
K ościoła i konsty tn fye apostolskie by ły  wyjęte z pod w izy t 
rządu.

W a.Eranc.y3, za Ludw ika K IE , wyjęte były z pod 
p lacet tyllfó bulle jubileuszowe i ta jne brew ia Penitencyary i. 
Poniżej zobaczymy, jak  po rewolucyi prawo p lacet n ad 
zwyczajnie rozszerzono.

Mimo tych wyjątków, m ożna powiedzieć, że czy w tym  
czy w innym  kraju, rezy w Stój czy w mnćj epocę?i nie było 
jednego praw a kościelnego, niechby l$jło charak teru  jak  na j
więcej duchownego, któregoby rządy nie byiy podciągały pod 
u p o k a rz a j^ e  form alności placet. R eskrypta pryw atne czy 
ogólne, Krewią dysjiensowe w sprawach m ałż. i beneficyalnyCh, 
prowłzye n a  beneficyc podlegały tem u  nieznośnem u prawu. 
Zdaw aćby Się mogło, że dekreta Indeksu  co do złych ksią
żek, koiistytuoye apostolskie co do cenzur, encykliki pap., 
odnoszące się do nauki lub karności kościelnej, wszystko rzeczy 
charak teru  świętego, należące wyląeznio do zakresu władzy 
kościelnej, powinnyby byl!y‘ być wyjętemi. Nić; z tego. V an 
R spen mówi wrprawdzie: „Czegóż się bać o praw dę,.dogm at, 
wian. Lecz, odpowiadają juryści galbkaifscy, w buli dogm a
tycznej lub luirnej m ogą się znaleść tw ierdzenia, nie nale
żące do zakres™ wiary lub m oralności, k tóreby m ogły nad 
werężyć móćno zasady główne, n a  k tórych spoczywa kon- 
sty tucya kraju. Z tąd  konieczna przyznać państw a prawo 
inspekcyi nad  bullam i nawet dogm atycznem i, aby tego ro
dzaju niebezpieczeństw a usuwać. Zdanie to podniesione 
przez Yan Espena, rozwinięte było przed ,20 blisko laty  
we francuzkięj radzie stanu  podczas dyskusyi nad 8ydk- 
busem  i dołączoną do niego .encykliką: „Encyklika p a l
piezka, mowii sprawozdawca L an g la is ,'j by łaby  przyjęta

') Syllabits proy. 41. — Herieourt, Les lois ecel. de France 
p. 265. — ') 1 m Espon Ju s eCcles. p. 2, t. 24, <;. ii, n. 20. 

— ') \ an Espen- l / e  prom. Ing. p._ 2, o. 3, 52. — •"•) Cours de droit 
eccles. i Traitć sur le droit eccl. unńersel. <-fr. Syllabits pr. 41
i list apostolski A d  Jpostolicae z 22 sierpn. 1851. — ,!) Monde 
z 10 lut. 1805.

bez trudności, gdyby się by ła  zajm owała wyłącznie kwp- 
styaiin, dotyczącemi w iary i moralności. R ząd jednak  uw i- 
zal, że idzie ona dalćj po za m ateryo religijne, że zawiera 
m aksym y, dotyczące publicznego porządku cywilnego, które 
wedle ■•naturalnego i zwyczajnego sensu, jak i jedynie uderza 
i opanowuje żywość francuzkiego um ysłu, zdają się hyc 
krytyką, cenzurą politycznych zasad, na ktoryi h  spoczywają 
niektóre insty tucye nasze narodowe.11

PSzostaje nam  jeszcze do zbadania jedna  strona placet, 
tj. jego moc i sk u te c z n o ^  Rozum ie sie, że mówimy zawsze 
w myśl kanonfstów i teologów,^gallikaiiskib.li i w edług teoryi 
parlam en tarnych  adwokatów. S k u te c z n ie  jego je st taka, 
żagprawom kW-jcielnym, k tórym  je s t udzielona, zapewnia 
formę absolutnie konieczną do urzędowego ich ogłoszenia. 
W  ten sposólĘństhje się_ żywiołem essencyonalnym  prawa, 
tak że prawo nie m iałoby żaduego znaczenia ani w obeef. 
trybunałów  duchow nych, ani w obec trybunału  sum ienia, 
gdyby nie otrzym ało visii w ładzy świeckiej. „B ulle i kon
sty tu c jo  papiezkie, mówił L anglais w sprawozdaniu powyżej 
w spom nianem , nie bywają uważane za prawo kościelne 
we F rancjo ! dopóki nie zostaną ogłoszone uróczyśfeie przez;,; 
arcybiskupów i biskupów w swych dyećezyacb... 'B ulle S to 
licy św. w ten sposób ogłoszone sta ją  się regu łą  w iary 
i obyczajów; lu śta ją  się tern dopiero przy pomocy paustwu-i, 
gdyz żadna bu lla nic może być ■wykonana bez jego upo- 
ważnienia.“

W  r. 1714 wicekról Sycylii tych  sam ych trzym ał s ię y  
zasad: edykt wydany tego roku uznaw ał za nieważne i po 
zbawione wszelkiej mocy listy  apostolskie, dekreta, rozpo
rządzenia, jednem  słowem, wszelkie akta K iu y i rzymskii-j. 
dój* którycliby ogłoszenia nie dala upoważnienia w lad/,a 
świecka, i zakazywał jo dla tego, że zdolne są zaniepokoić 
sum ienia w iernych.1)

Taka je s t n a tu ra  placet; w yjaśnienia powyższe, zaczer
pnięte ze źrbder najautentyczniejszych i z autorów , którzy 
najlepiej m yśli rządów znać m ogli, były  konieczne, gdyż 
rzucają one żywe światło n a  rzecz całą i tłum aczą nam  
wszelkie w ysiłki papiezkie po wszystkie czasy, zm ierzające 
ku zniesieniu zwyczaju tak przeciwnego wolności Kościoła.

2. Jurydycznie zbijano prawo ta  p lacet bardzo c z p to . 
Nie będziem y wszystkiego powłarzali, powiemy tylko p o 
krótce, .żtf je s t to uroszcżgfiiewŚmicSziie i nierozum ne, prze
ciwne praw u przyrodzonem u i boskiemu. jJ^Tie m asz nikogo, 
coby nic Zrozumiał tego, mówi M oułart,-) ż e ''o d  obwili, 
w której państwo takim  przywilejem  obdarzone- będzie, nie 
do biskupów ustanowionych przez D ucha św., jak  mówi 
Paw eł '-św., lecz do władzy św ieckićj należeT* będą faktycznie 
rządy Kościoła. 1) Ponieważ wszelkie prawo w ym aga ko
niecznie ogłoszenia, nie m ożna poddawmć arbitralności wla- 
dzy świeckiej ogłaszania praw  K ościoła, bez zgładzenia 
jednym  zam achem  jego władzy prawodawczej, a więc bez 
zadania ciosu śm iertelnego panow aniu i niezawisłości władzy 
duchownej. Z pcwmością nie może zależeć od widzimisię 
jakiegobądż polityka paraliżowanie akcyi rządu kościel
nego przez odmawianie pozwolenia n a  ogłoszenie jego roz
porządzeń prawodawczych, chyba żeby prawdziwym  praw o
dawcą kanonicznym  by ła w ładza świecka. Nadto, gdyby takie 
prawo władzy świeckiej przysługiwało, m usiałoby być ogulneś 
i absolutne, a ztąd i książęta pogańsóy, heretyccy i schi- 
zm atycey by je  posiadali. Lecz czyż m ożna bez ubliżenia 
m ą d ro ||i  Bożej przypuszczać, że Bóg poddał w ten  spoy 
sób Kościół swym śm iertelnym  wrogom? Cóżby się stało  
i z władzą i z rozkazem, które Bóg dal tak form alnie apo
stołom , głoszenia nauki zbawiennej, m im o wszelkiego oporu 
ze strony władzy świeckiej? 2) Kośmół zawsze energicznie

:i) .Ęfr. Bullii N ocą semper Klemensa IX z 29 list&p. 1714' 
■) L B y fse  ot 1'Etat p. 402.



występował przeciwko tym  nroszezeniom władzy świeckiej 
a sobór wat} kański (sos. I T, cap. 3) ponowił uroczyście 
dawno wyroki potępiające.

W  uw agach trafnych  i satyrycznych wykazuje Corme- 
nin ’) śmieszność decyzyi w ydaw anych przez radę stanu 
w kwestyacii duchownych. Jakkolw iek m iał on tylko na wi
doku Yappel comiite tfa ln ts  i radę stanu  łrancuzką, słowa 
jogo zastosować m cżna do wszystkich parlam entów  i try 
bunałów  świeckich, jakkolwiek się nazyw ają , roszczących 
Bubie prawo do decydowania o bullach papiezkich.

..•lest t o , przyznać tzzeha, najpiękniejsza uzurpacya 
nad Kościołem, dla-tego dziwić «ię nie można, że S tolica św. 
nie. chciała jej kosztować więcej, jak była zm uszona. P rzy
najm niej jest to praw dopodobnem , żewci sędziowie rady 
s ta n u , .sądzący na mtfęy kanoi>qw w spraw ach p g g to du
chownych, s«ę doktoram i Sorbon}, obeznanym i z dekretahuni 
i encyklikam i, alboŁco najm niej kapłanam i doświadczonym, 
w pracy paralialnej, lnh w ostatecznym  razie .zakrystyanam i. 
N ic z tego, p rzysięgam , ani doktoram i, ani proboszczami, 
ani zakrystyanam i nie byli, lecz co najlepsza, byli to  żydzi, 
protestanci, racjonaliści, iilozofowie, saint-sym oniści, pan- 
•teiści, indefej-entyści pierwszej klasy. I  otoż m acie sędziów 
duchownych... itd .‘‘

W y sta rczy ło  na potępienie doktryn gallikańskich o p la 
cet. K toby zresztą p ragnął poznać refutacyą uczoną, wy
mowną, znajdzie ją  w zbiorze listów, wystosowanych przez 
episkopat francuzKi. do p Baroclie, m in istra  wyznań, gdy 
rząd franouzki zakazał publikować encyklikędQ uanta  a ira .

I .  H is t o r y n  P l a c e t  o d  j e g o  p o w s t a n i a  a ż  d o  r e w o -  
l u c y i  i r a n c i i z k i e j .

1. Ja k i je s t początek tego placet? Odpowiedź będzie 
różna w edług autorów, których radzić sięJicdziem y. Obrońcy 
wolności galiikańskiego Kościoła odpowiedzą nam  jednozgo- 
ilnie, że początek ginie w pomroco dziejów i że ten  przy
wilej iśjp tny władzy zwierzclmiezej, nierozdzit lnie z m itjbyl 
poląozony od dEwur, gdy ta  w ładza zn a la z ła -S ę  w obec 
władzy duchowne, ukonstytuowanej,, z uznaną mocą p ra
wodawczą. K a potw ierdzenie-tej opinii nie,, p rzy tacza ją :ża
dnych dowodów —  zresztą po cóż? Czyż zasada, jaką po
wyżej przytoczyliśm y, im nie wystarcza? 1‘lacet je s t po
trzebne władzy świeckiej, dla^ tego istniało zawsze. Kon
sekw encja logiczna, lecz czyż zasada nie może być zacze
piona? .czyż należy ona do kategoryi tych praw d pierwo
tnych, których dowoilzić nie potrzeba?

Szkoła katolicka jest daleko więcej logiczna: ^zuka 
ona faktów i z nich wywodzi dedukcje,=' bo fakta a nie za
sady słf: dowodami,, jakich dom aga się. historyk. Po uczo
nym  Zaccaria, który z tak  wielką e ru d y c ją  zbił kłamliwo 
i zmyślono tw ierdzenia Febroniusza, wszyjśey;. hiseprycy po
czątek placet odnoszą do czasów tak  zawichrzonych wielką 
schizm ą na Zachodzie. Trzech mężów ubiegało się wówczas: 
o tyarę papiezką, a chrześciaiistwo n a  trzy  podzieliło się 
obozy. N arody katolickie uznawał} su p rem acją  jednego 
lub  drugiego w edług interesów  lub kaprysów swych książąt. 
Każd} z papieży, sądząc się być prawdziwym następcą 
P io tra  św. i nam iestnikiem  Chrystusowym , rzucał klątwę 
na s wy eh rywalów i usiłował różnem i listam i zniewolić 
wszystkie narody  do posłuszeństw a. Ogłaszanie ty lu  hm  apo
stolskich, je-dnych drugim  przeciunycii, wielkie wywoływało 
zgorszenie pomiędzy wiernym i i p ro testy  ze strony bisku
pów Aby tem u  z a r a d z ić ,U r b a n  A 1 udzielił n iektórym  
biskupom  swój obedyencyi upoważnienie do badania au ten 
tyczności buli im  przesyłanych przed ich ogłoszeniem, ce
lem  przekonania się, czy te bu lle pochodzą od mego, czy 
ffd innego P apieża.5) "*

3  lEncyclopćdie cłu X I X  siicle  V. Concordni — *) Bulla 
M archia V Cum antidota  1418.

Co to badanie miało n a  celu, wyraźnie zostało ozna- 
( czone: chodziło tylko • o autentyczność? listów apostolskich.

0 ich autora, a nie o doktrynę, w nich zaw artą: a nadto  
upoważnienie to udzielone zostało niektórym  Biskuponnaznie- 
ksiąźęt.om. Przywilśj ten, wywołany nadzwyczajnemu okoli
cznościami, powinien był ustać natychm iast, gdy położenie 
się zmieniło. Jednakowoż, mim o że Kościołowi pokój p rzy
wrócony został i jeden tylko był pasterz najwyższy, znalczlisię 
Biskupi, którzy zastawiając się ustaw am i prowincyonahieini 
lub synodalnom i, przez swych poprzedników ustanowionem i, 
prawo visa  w obec aktów papiezkich gpbio przywłaszczali. 
U roszczenia te spowodowały naprzód Bonifacego IX  a n a 
stępnie M arcina V w bulli Cum  antido la  do zniesienia for
m alnego teg^jprzyw ileju U rbana V I.'B isk u p i poddali się, lecz 
ja k  się. zdaje, w części tylko, gdyż widzimy synody u Toledo
1 w K artaginie za Leona X, odnawiające te -sa m e  dekreta.

U rban ^ B u fiż ie łii prawo placet tylko Biskupom. K sią
ż ę ta , widząc w tern wielką dla swej władzy w obec Ko
ścioła korzyści, dom agali się w net dliwsiebie tego prawa, 
a Papieże, potrzebując nieraz ich pomocy, nięsipierali sio tem u 
uroszczeniu jak  należało, ii jeśli później, przekonawszy się o gro
źnych dla Kościoła następstw ach, energicznie przeciw tem u 
prawu występowali, nie zawsze i nie wszędzie, znajdywali 

| poslncli. Taki był początek tego artyku łu  gallikańskich 
wolności. K ardynał Itichelieu w swym testam encie poli- 

| tycznym  takie sam e podaje przyczyny pow stania placet, i te 
5 sam ą epokę.

/J a d  nie dalej początek p lace t odnosić można, jak  do 
końca X IV  wieku a początku XV.

I  w istocie m ożna badać dzieje poprzednie, przerzucać 
kroniki, nigdzie przedtem  ani wzmianki najm niejszej, ani 
idei tego przywileju n i^fznajdziem y, chociaż okoliczności* 
kt.óreby m ogły taki przywilej wywołać? nie brakło, zwłaszcza 
w wieku X II I  .i X IV . Jakżeż korzystnem  byłoby to prawo 
dla książąt ówczesnych, toczących ustaw iczne walki z Ko- 

p ń e ie m , i zagrożonych często ekskom unikam i papiezkiem i' 
H e n ijk  I I  angielski, k tóry zamordować kazał A rcybiskupa 
kanterburyjskiego, św. Tom asza B ecket (1170), Filip P iękny 
w walce z Bonilacym  V III  (na początku XI wieku) ni>e 

1 byliby przeciw ekskum unikom  rzuconym  na nich przez P a
pieży uciekali się do innych oli}dnych Sodków, gdyby sio 
byli mogli poslug iw ,^  praw em  placet. Z am iast chwytać 
po drogach podróżnych podejrzanych o przewożenie doku
m entów pap., zam iast wrzucać do więzień wysłańców pa- 
piczkich, zamiftśw fałszow ać!bulle a p ^ to lsk ie , jakie ich po
tępiały, byliby odmówili tylko swego \u$a , i to byłoby wy
starczyło na ich obronę, przeciwko wszelkim klątwom  i. g ro 
źbom dla ich tronów. Za JĄilipa P ięknego mówiono już
0 wolnościach galiikańskiego Kościoła. N a zebraniu stanów 
10 kwietnia 1 duchowieństwo i szlachta powsTiila wioli 
obronie: sform ułowali różne zarzuty przeciw Bonifacem u \ III 
przyrzekli k ró lom  swą pomoc w obronie jego osoby, go 
dności i rodziny, wolności i praw królestwa; lecz żadnej

j wzm ianki nie czynią o placet, chociaż to byl najłatw iejszy
1 najkorzystniejszy środek obrony przeciw Papiężowi. Z ląd 
wniosek, że przed czasem, na kfciryśmy naznaczali jego po
czątek, placei nie istniało.

Aż do XV wieku fea d en  reskrypt apostolski nie byl 
zakazany w żadnern chrzęściańskiem  państw ie n a  moc} ja- 

< kiogoś prawa. F ak ta  niektóre, jakie przytaczają gallikańscy 
j kanoniści z przed tego czasu, są albo aktam i gw ałtu, które 

praw a nie w rtw arzają, albo uroszczeniam i, k tórych władza 
prawowita n ie jh y la  zdolna usunąć. Dopiero w następnych 

, wiekach widzimy, jak te  u r a c z e n i a  coraz ogóliJojszemi sio 
staw ają, na edyktach królewskich się opierają, a w koaieu 
praw am i isto tnem i korony się nazywają. P arlam enty , pro- 

! testanci w w ieku XVI, frondyści i janseniści w \ '  11 i na 
początku X \ 111 wieku, przyczyniają się wszyscy ile możności
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do ich rozwoju, pod natchnieniem  nienawiści przeciw w ła
dzy paplezkiej i biskupiej.

H istoryą i rozw ój placet zbadam y naprzód w eB raneyi, a n a
stępnie krótki dam y pogląd n a  jego liistoryą w innych krajach.

(Dalszy ciąg nastąpi).

 ----------------

Kilka uwag
c pomiń w Weisie i we Mcjacli |o|ie|p.

- (D o kjo ń b z e n i e).
2. Przeciw  porządkowi w odpraw ianiu mnkcyi kościel

nych  wykracza kapłan, j e ż e 1 i j e s p e ł n i a  a l b o  za  po 
w o l n i e  a l b o  z a  s z y b k o ,  gdyż i jedno i drugie^sprze- 
ciwia się celowi, jak iem u służą fu n k c je  kościelne. D la teg o  
upom ina synod P rugsk i: „N im ia nec brewitate nec lóngitu- 
dine mos (tideles) au t spandalizęnt au t fatigen t.1* Przecią
ganie iedi zbyteczne nie buduje wiernych, ale budzi zbyt 
łatw o niezadowolenie i n iechęć i odstręcza ich rćusej, kiedyby- 
nabożeństwo przyciągać powinno. K apłanowi nie wolno tu  
siebiśr ty [ko albo kilka „pobożnych owieczek1*, swojego albo 
ich prywatnego uw zględniać nabożeństwa, ale poa uuen ste 
oglądać za 'ogółem , bo dla ogółu odprawia nabożeństwo, a 
Ogól nie lub i przeciągania i ..'ąni^ęhęca się z Ęsguly sku
tkiem  tego do nabożeństwa. Gorszy się też ogól zbytnim  
pospiechem , szuka zby t łatwo przyczyn i przypisuje w sku
tek  tego kapłanow i bruk wiary, nieaszmiowaiiia świętości 
i eldfeceważenie wiornycli. P rzy  tym  pospiechu upada i e \-  
terior deyotio i p ie tatis specieś^ których obok interior 
cordis m und itia  et p ie tas dom aga się Sobór Trydencki przy 
Sprawowaniu fi.nkoyi kościelnych. Szczególniej zwrócić tu  
trzeba uwagęł na M szą św. I kazanie. U Btlfcfry św. mówi 
Soli^r T rydencki Ses. 22 deCr. de sacr. m issae : Jjłjuau la  cara 
adhibenda sit, u t sacrosanctum  missńó sacriliciuin omni 
religioiiis etiltu  ac yeneratiom ^B debretur, Cpuyis (*xisnmaro 
facile potorit, qui cogitarit, m aledictum  in sacris iitteris 
eum  yocari qui faoit opus D ci negligentcr. Quod si ne- 
Cesąario fatem ur, liu llum  aiiud opus Mdeo saiictum  a& di- 
yinuiii a  Christi lidelibus trac ta ri posse, quain  lioc ipsuiu 
trem endum  m ystenum , quo yn iliea  illa  hostia, qua Deo 
P a tr i reconyiłiati sum us, in alttlri per sacerdotos quotidie 
im m olatur: ssrtis etiam  ;i]>p;i ret, om nem  operam  e t uiligentiam  
in eo poiieudam  esse,! ut q u an tam a x iiu a  iieri potest ioteriori 
cordis, m und itia  et puriluU ‘,g|at.que exterior.i devotioms ac 
piidatiń specie peragatiir." I  za powolne i za pdspićSziie 
sprawowanie Najśw. QSaiw zasługuje na naganę. Itu o ry k , 
m szalne (lit& S n';-8) upom inają wyraźnie przy memento, 
aby się kaptan  strzegł, ne circum stan tibus sit morosQ'si 
i ditą tego jak  najprędzej je odprawił, a to upomnienie 
m oźnaby przenieść n a  pata  Mszą śwr., gdyż wierni zbu
dowanie* a lriećżnużenie i znudzonie w niej znaleźć powmm 

,Dla tego uczy św. Alfons (VI n. 400) w zgodzie z L acroh  
i P & squali|tf^że tak  ten  grzeszy, który za szy bko ją  odpra
wia, jak  i ten , który za powolnie spełn ia przepisy kościelne 
przy Mszy św. Ogólną przez teologów przy ję tą tu  regułą 
jest, że M śzaśw . nie powinna się przeciągać, po za pól go
dziny, aby w obecnych nie budzić niecierpliwości, ale też me 
powinna trw ać krócej jak 20 m inut; ktoby zaś ją  odprawił 
w 15 m inutach, tenby  n ies'był wolny od grzechu śm iertel
nego wedle z.inmego dystychu: lino  si fnerit brevior tria 
m issa (juadrante: m ortalis culpae OrecleriS eS iprens. P ięknie 
tu  mówi synod ‘W iedeński (j. \y. tit. 3 c. 5) „do odprawie
n ia każdej Mszy św., a i za um arłych  i de B eata  M. w§q-ó 
Dotę, powinno się  co najm niej 20 m m u t użyć. Niepodobna 
tu prawie, żeby ktoś w krótszym  prz.eciągu czasu ją odpru- 
wiwszy, nie m ia ł opuścić czpgo albo ze slow 'albo z św. czyn
ności; niem o/dm ą, ab \ przy wymawianiu słów i spełnianiu

i obrzędów okaz.ał tę  powagę, bez kfcórój nie m ożna sobie wy- 
sttuvre! onćj zewmętrznój pobożności, tak potrzebnej bezwa
runkowo dó godności oiiary i do zbudow ania ludu. K to ja k ą -  
bądź Mszą św. odprawi w czasie niżfj 15 m inut, ten nifepli 
wiflH że bodaj je s t wolny od grzćcliu śm iertelnego. Nie za
sługują też wcale n a  jioeliwuilę ci, k tórzy zbyt przeciągają 
oliarę M szy św. Tn bowiem jest regułą, że zwyczajną Mszą 
św. trzeba odprawić w przeciągu pól godziny.“  Ztotfcmi 
głoskam i powinnoby być w każdej zakrystyi w yryte in propa- 
tulo olow' 0  św. W aw rzyńca Jń s ty n ian a  (Ser. deÓĆólip. Christi): 
„A ceedat sacerdos ad altaris tribunal u t Christów, assista t 
lit angelus, m inistrąc u t snnetus, populorum  fo ta  oflerat ut 
poiiLileij n ite rpelle t pro pace u t m ed ia to r,' -.jero se oret u t 
liomo.“ — K a z a l i  i a nie powinny także być zbyt długie; 
kazanie krótkie, treściwe i wymowne najlepsze z pewno-

na słuchaczy wywrze wrażenie. Synody pólśkie zawsze 
z wielką troskliwością chodziły okuto opow iadania Slowii Bo-

i żego; decretalos wyżej przytoczone wyd. ksks. łukowskiego 
i :‘-8liodyńskiego przytaczają w tom ie I. od str. B 16 — 342 
najróżniejsze dekretli synodalne wydane w tej m a te ry i; 

la  miedzy m nem i i dekret synodu w annijskiego (1726): 
„non nim is etiam  longas h a l jm  \o lum us eonciones. ne" 
pręiix itate auditorihus nauseam  p arum t, et m aftikidirie 
coiićeptiuum rudiiim  m em oriam  et oaptum  conlundant.-* 
Znakom ity kaznodzieja i m isyonarz am e n  kański O. W«- 
nihger w ]U7,odmowie do kazań Swmicli niedzielnych niedawno 
wydanych. powiedział, żo kazanie nie powinno dłużej trw ać 
nad pól g(,dżiny, a i synod pragsl.i (j.w .) mowi: „Conoioiies

1 ńjfrdinariao... u ltra  liorafe dinnduim  mm faeile protralnmtur.*'
3 . Porządek w sprawowaniu fu n k cji kościelnych wy

m aga togo, a b y  k a p ł a n  Ś c i s ł e  t r z y m a ł  s i ę  p r z e 
p i s ó w ,  odnoszących się do publicznego nabożeństw a. Im  
sum ienniej wypełniać je będzie, tom  przyjemniejsze t będą 
One woczacli B ogi, tiin  więci i sprowadzą błogosławieństwa 
na kapłana, a ludowi tom  więóij przyniosą zbudowania. 
D la tego tóż z wielką troskliwością upom inają synody ka
płanów, aby sum iennie odprawiali ceremonie: „Caerem oniue

■ quas KcclerSi i adliibuit, u t m ajestas tan ti sucriucii com meii- 
(iaretur, sam um  dUUjenliu obsoryentur et cOndigna g ra \i-  
ta te  p e rag an tin y  —  upom ina synod wiedeński, a synod 
koloński przypom ina, że odprawianie ich z godnością'.! n a
bożeństwem, podnosi niewymownie pobożność ludu. (iere- 
nionie lic/wiem kościelne podają ludowi clirzeficiaiiskiemu 
ważne nauki pod zewiiętrzną osłoną m ajes ta tu , są uroćzy- 
stem  wyznaniom  wiary prawUziwój, nak łan ia ją surca wie
rzące do rozważania najwznioślejszych tajem nic i zapalają 
w duszy ogień nabożeństwa; dla tego leż. jak  mówi synod 
pragski (j. w.), popełniłby kapłan -grzech ciężki, gdyby 
um yślnie przekraczał pod tym  w zględna przepisy kościelne, 
zm ienia! je  luli zupełnie zaniedbywał. „Non levia su n t 
u l$  r  ;iipendenila,y quue cx aposjtolioa traditione descendunt, 
cultus di\ ini e t im prim is sacrilioii m ajestatem  comnn l.dant, 
lidelium  m entes ad superna contr m plam la ciig iu it, Btljim 
lic p ie tatem  liuD iunt^- un ita tem  catholicam  oh .ońulos po- 
n u n t, aretiore omnos ,inculo  cum  E p fe s ia  conjungunt,

; denique publioam lidei jirolesŁiouem o \luben t,“ mówi  synoil 
koloński (j. w.).

4. Ś p i e w  w kośclehy zawsze pierwszorzędne zajm o
wał miejsce. W szakżeż ten Kościół je s t ‘Chrystusowy,

■ a przecież C hrystus wśród śpiewni Aniołów przyszedł na 
świat i „hyruno dieto" (Mat. 26, 30) zasied l ze świata! 
P ierw szą liturgią odprawił wśród śpiewu Zbawiciel, śpiewał- 
i Apostolowio po Zasianiu Dmdia św. i zachęcali do tfigo 
wiernych, jak mówi pismo śu1. (Dz. xkp. 3, 40) ,,quotulie 
quoquc perduran tes unaiiinu ter in tem plo e t^frangentes 
circa domos panem , sum eban t ciluim  cum  exsullatioiie et 
siinplieitate- cordis collauduntes D eum .“ Śpiew w kościele 
to poezya w uruCZy stój szacie, a nabożeństwo wsrod śpiewu,
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;to nabożeństwo poczyą jń g B j ogniom oblane. Wdzie nie 
m a śpiew u, tam  m artw ota, zimno; śm ierć. D la tego ka
płana, jako stróża porządku kościelnego, obowiązkiem jest: 
p i e l ę g n o w a n i e  ś p i  e w u k o J oH'e l n  e g  o. Synody 
też polskie baczno zawsze na śpiew kościelny zwracały oko 
i zbawienne pod tym  względem wydawały clekreta. Synod 
prow incjonalny z 1643 r. skarżyysię’ na zaniedbanie śpiewu 
i nawołuje’ proboszczów1, aby w szkołach go pielęgnowali, 
wybierali dla nieb „oantores nrtis canemli peritos, boi sin- 
gulis diebns lioram  in lcgram  eon tin usuń vel intcrpolatam , 
prout iliis com modms yineim nr, iinpem lunt im buendae 11111- 
sicae praegaptis juven tu ti."  SyiTo’?] wileński (1717) przepi
suje: „C onducantur peritae jjftntus et com m oda yoiie pyae- 
ditae peisoniie, (|uae non modo Ofliciis l) i,in is  insew ian t, 

.sćd etiam  scliolam  cantus ecclesiasfioi nb iqne ćollapsi re- 
stituere pósśint..“ó .Taki ten  -śpiew być powinien, uczy synod 
kijowski (1762): „eantus in catliedrali dioeeesis istius atipie 
parochialibus nec|ue. olaniorosns sit, ncę|ue depressus nimis, 
sed congTua.t re i, tem pori atq_u3festis*“( Synod wili liski 
(1717) żąda, aby po kościołach wierni przed nabożeństw em  
odśpiewywali różaniec i litanią do NM P. i ażeby pociągano 
do tego i „nohiliorcs." „K estituant, odzywa się doyprobosz 
czów, e t organa, ubi fne.nmt, enren tur, ulii esse possent, 
adh ibean t vero parodii illam  sollicitudinem  et solertiam  
ad res^ rm ltn s  m yini, ipiam  liornines priyati.s snis emoln- 
m entis adliibere soient, ot 11011 poterunt, de sun ip tnum  re- 
quisiturum  penuria queru lari.“

S tanęliśm y tn  w końcn uwag naszych, ńi jako ostatnie 
słowo wypowiadamy, ffl® przód; 200 laty  wypowijSłzial jeden 
z książąt K ościoła do duchowieństwa swojego: „In  om nibus 
locis ■- e t’ aciiom bus, i|uae spdciiililfer g ratam  erga Dem u 
reyerentuim  et pro aedilica-tione ])rn\yńjS m atu ram  piotakun 
exignnti, singulorum  anim is e t nnrilnf”  jugiter o b se n o tu r  
iiJiul: Age quod agis, rat: enim  nobis, si arna D.e.i lialiitet, 
non sub pellibns, sed £órdibus, au t opus Doi fayiimns ne- 
gligcnter.11

K w e s t y e  t e o l o g i c z n e .
S u f t j e m u n  Ic t/is .  1 . Ku-pjffl pewien z gnieźnieńskiuj ai-.tjłii- 

(lydoezyi, podróżując w intoj-esath Kupiec,kich, znajdował- się w uro
czysty dzień Patrona dyei-ezyi poznańekiej. św. Stanisława, przypada
jący rv roku kici. na czwartek, w Poznaniu. Dzień poprzednio, gdy 
w icozorem bawił się w towarzystwie pewr.oni. poruszono kwostyą, czy 
nazajutrz obowiązany jest słuchać Mszy św.. czy nio? ,Tnk'rozsti-zj - 
gnać tę kwesty si? a w ogóle, czy olicy jośt'z o b o w i ą z a n y  spełniac.pr.-nva 
swog-o pr?y pndkowogo i eliwiluwogo miejsca pobytu?

A b y  oraw o ja k ie k o lw ie k  zo b o w ięzy w ać  n in ie.iO o glo , p o trzeb a, 

b ym  j o  z n a ł ,  Jjbym był p o d il a  n  y  111-J e g o , K tóry "to praw o 

d a l i a b y m  s ię  z n a j d o w a ł  n a  t  e r  y  t  o r y  u 111, do k tó re g o  

to praw o je s t  p rzy w ią za n o .

W  ton sposób prawo przyrodzone zoboiwęznjęy.,, wszystkich 
bez wyjątku ludzi, gdyż knżdjr. człowiek zupełnie- Bogn jes t pod
dany, który to prawo dał bezpośrednio i w sercu każdego: czlo^. 
wieka niozatartenii głoskami zapisał, i im m asżśtory  toryum, któroby 
z poci prawa przyrodzonego było wyjęto.

Inaczej, ma sio rzecz zp.rawar.ii ludzkienń, tak kościolnomi 
jak  pniistwowemi, które- z wyjątkiem rigóliiycli praw kościelnych 
tylko d li mniejszych lub większYali torytoryów są nadane i wpij w 
swój wywierać tylko mogą najosoby, znajdujące się w granicach 
tych tery tory ów, bęiląće zarazem podwladuenii odnośnej prawo
dawczej władzy. W  ogóle tedy obcy prawom partykularnym oliw i- 
lowego miejsca pobytu nie są podlegli, w łaśnie d la tego , że nie 
są poddanymi tamtejszego prawodawcy. Mówimy w ogóle, gdyż 
zachodzą pojedyncze, przypadki, w- których obcy zobowiązany je s t 
spełnić prawo chwilowego* swego pobytu i to : 1) gdy tamże ma 
qnasi domicilmm, gdyż w takim  razie nie ja s t obcy, lecz sul>- 
ditus. Do takiej k a teg o n i należą np. studenci, którzy zobowią- > 
zani są  do praw miejsca, gdzie przebywają w szkołach, chociaż i

dom ich ojczysty jest daleko. 2j) Jeśli przez niedopełnienie prawa 
da olicy zgorszenie, ;gdyż w takim raziefctper accidens związany 
prawem, choc.inż per se od tego |ost wolny. Np. gdyby ktoś w 
swój dyccezyi ogól nom prawom kościelnom nie Obowiązany do' 
]rosfn lob wstrzemięźliwości przyjechał do dyeodzyi, lub paralii 
gdzie, jest, p"os\ to prywatnie lfiol^e jośćinięso, alo nie publicznie, 

i gdyż zgorszenia dawjS nie powinien. 3) Gdy chodzi o p r a w a  
ó .g ó l n e ,  któro w dyeceżyi podróżującego przez przywilej lub 
dyspenso straciły swą moc, obowiązek je s t dopełnić jo  na miojśon 
chwilowego pobytu,’, gdyż przywilej jes t tylko przywiązany do tery- 
toryum, prawo ogólno zobowięziijo wszędzie. Tak mieszkaniec 
dy.ecezyi chełmińskiej, gdyby się znajdował w w igilią Wniebowźięjcia 
w arcludyecazyi na.szój, byłby zoli o wiązany .do zacliowaiiią jojn- 
nium, gdyż to jes t prawo w całym Kośc-iolo zobowioznjąee. \V ró-’ 
ci wszy jednak do swój dyocozyi, nie potrzebowałby po raz drugi 

iL.ścisłegć zachować pojtn w sobotę przed niedzielą, nCrktórą-się w jogo 
dyecozyi przeuosi .święto Wniebowzięcia. „Forogrinn:? voro uti non 

: potest disponsatione a logo communi in sua jiatria r ig en til mówi 
Lehmkiihl t. I. 11. 141 i dodaje w wyjaśnieniu blizszem: „Ri 

j ąnis proptor discropantiam dioriun, in ([uibus cerkom ćaliąnodje- 
jan inm , (juoćl qnoad snbstantiam  logcn iriise iśa li praoscriptnm  ośt, 
in diycrsis locis cćlebratur, bis  incidat in wtuli jejunium , non 
tonotnr socnmlo illnd obserraro. 4) Gdy chodziYo^kontrakty, przy 
‘kt&rycb nałoży prawa miejscowe przestrzegać, aby uniknąć spo
rów, jako też gdy chodzi o -przestępstwu, która wszędzie, karano 
bywają, nałoży sio trzymać praw miejsca, na, któreni kfąśSchwi- 
lowd pizebywa. —  /  tego, co sin pu\iedziaro, wynika,, '1$ -^npioc 
nasz per so .do stnchanislIflMszy św. w uroczystość św. Stanisława- 

I nie był;-zobowiązany, per a'aoidons jednak m usiałby to uczynić, 
gdyby skutkiem jog-o :źaniedliania nabożeństwa miało powstały 
zgorszenie.

SCBgdćli się wydarzy przypadek odwrotny, żo knpioc.z dye- 
B z y i poznańskiej w dzień św. ptanistaw a -znajduję się- na tery- 
torynm arcJiulfgcp/y.. gnn-żnj^ńskuj. Czy je s t tam zolxHyiązany

i słuchać’Mszy św. —  a w ogolf^czy'podróżni w obcych krajach
zobowiązani spełniać prawa mające moc w ich^ jczyźirie  ?

:Vby 11,1 to pytanie odpowiedzieć, trzeba znowiur.tizróżnić po- 
| między prawami partykularnon.i swój)ojczyzny, a prawami ogól- 

nemi, od których dyspensowanym się jes t w miojseu chwilowego 
pobytu, ale nie w swej ojczyzn.ie. W  obydwóch razach obcy jest 
wolny od tych praw. Wolny je s t od prawa partykuła rnogo; gdyż 

> to^j.etst- do terytoryum przywiązano, w któjem promulgowany,tak
że moc zobowięzuj.(cą tyllcb dla tych c|Ób: ma, które w granicach
'tego terytoryum mieszkają,. W naszym zatem przypadku ku
piec nie potrzebuje słuchać Mszy św. Lecz obcy je s t także jrolny 
od praw ogólnych Zobowiązujących w ojczyźnie, jo^li te  prie-z* 
abrogacyą luli dyspensę w miejscu chwilowego -.pobytu moc żjfbti- 
nięziijąęą stra'«iły i to z tego powodu, feb wodlo ogólnej opinii 

.tąóróg-ót^Tobcemu wolno z taldego lokalnego przywileju korzystać. 
Ztąd- np. wolno dyceezyaninow-i poznańskiemu,Jziiiajdującomu się 
w podróży w dyecozyi chełmińskiej, jeść w w igilią W nieoowzięcia 
M. B. mięso 1 nio pościć, gdyż tam--święto przeniesione stale na 
następną niedzielę, a post z w igilią na sobotę.

Pytanie, ctif -ten, mo miejsąe .ojczysto opuszczą umyślnie w 
tym celu, aby usunąć się z pod prawa, je s t od niego rzeczywi
ście w lny? Test to kwestya sporna pomiędzy teologami. Wedlujgi 
opinii probabilidS-, k tó i4 j.się trzym ają Alfons_Jśw., Kibel, Lacroix, 
Gonssot, Miiller, P runcr itd., je s t i w takim razie, od praw swej 

i ojczyzny wolny, gdyż prawnjjl nie zakazuje oddalania si.ę z g rann r 
jogo mocy zolibwiężującej, lecz tylląPgwałcanin, jego przepisów przez 
tych, których to prawo obejmuje i dosięga. N atom iast prfcsciwnie-y, 
do^których Itoncina, Gollet, Antoino i inni sin zaliczają,. przyta- 
laczają 3 powody: 1, że z, prawem zawsze milczący w m inek po- 
Ją.zony, aby się bez powodu nic usuwać z pod jogo zifbowięzu- 
jącej moćy; 2, nomini frans sua patrb-cinari dobot; 3, Kongre- 
gacya Soboru uznała małżeństwa tych za nieważne, którzy w zamia-l 
rż-p- potajemnego ich zawarcia udają się do kraju, gdzie Tridentinum  
nio jost promulgowane.
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Na to odpowiedzieć- można; co do 1, żo w prawdzie nic 
wolno usuwać się z pod mocy obowiązującej prawa, dopóki to 
prawo nas dotyczy; lecz ono dotjczjy immodiate terytoryuni i do
piero mediate in  eodeni degentos. Kto terytoryuni to opuszcza 
togo prZ.esta.jo ono dotjkać; mnomi słowy: prawo zobowiązuje mnie 
juk długo przebywam tam, gdzie onozgstniejo, lecz mnie nio zo- 
bov ięzuje,-\abym tam pozostawał, gdzie ono zoTCiwięzuje; co, do 
2, nemo yidotur dolo facoro, i[ui jn rc łsu o  u titu r; ad 1! zanwa- 

^żyć należy: exceptio firmat regulam  in contrarium. B łn śu ic d la  
tego, ż |j to n  jedyny przypadek wyjęty, w innych m is i sprawa 
mieć się inaczej. Nadto w tym przypadku wyraźna rzeęz, na czeiu 
frau sn eŚ is  (obyście prawa) polega. Dokrejj Kongreg. św. Soboru 
potwierdzony przez 'Urbana M II pod karą nioważuMci małżeń
stwa zaFążal udawać się narzeczonym w celu zawnrfiftimałżeń
stwa do krajów, w których Tridontinrnn nie było ogłoszone. K ła 
więc jednak to czyni, ton przostępwje wia.śuió.to zakazujące prawo. 
D rugi przypadek, stanowiący wyjątek z re g u ł,, jes t zakaz w 
bulli S iijtc rn a  przez Klem ensa X wydany, udawania się w celu 
zyskania rozgrzeszenia od rezerwatów do dyecozyi, w którćj 
grzech ton nie jes t zastrzeżony.

DEKRETA ŚW* K ONGREGACYI.

Dekret św. Kongreęjacyi Soboru w kwostyi^czy pierwsi 
dygnitarze kapituły muszą by&.konieczmSdoktoranii teologii lub 
prawa kanonicznego, pod tyt. N u śc im a , P ostu la tom  circa (m m  
snsctpitm ai laureaci (pnoad prirnam  d ig ińk itr tn  eolłujia- 
ta rum .

Biskup z Nusca zauważył w opisie stanu swój dyccczyi, 
przesłanym do Kzymn, że w bullach apostolskich D ataiya ]u'zy 
koilacyi archidiakonatu, pierwszej zgodności w kościołach kollo- 
giackićli. dodaje zawsze klauzulę: m fr d  m m u m  tuuream  do - 
Gt&ndcm w s c ip c r e  tench 'ris. Ponieważ. Kongrbgaeya Soboru 
kilkakrotnie bświąilazala, że ten ćobdwiązek ma tylko pierwszy 
dygnitarz kapituły, jeśli dbjjogo godności: przywiązana jest. cara 
anim arum , i ponieważ ty tu ł ton dzisiaj jost tylko honorowy, 
prosił Biskup o autentyczną dek laracją  co do tego obowiązku. 
K ongregacja zapytała się wprzódy Biskupa'*, czy w nśtawach 
kapituły lub przy utworzeniu benefieyum nidsbył ton warunek 
położony. Biskup nie mógł dać odpowiedzi, gdyż aruliiwiinirai- 
ginęlo, kapituła katedralna zaś nie' ma w aktach fundafiyjnycli 
pierwszej godności, takiego obowiązku zapisanego. Konkludował 
ztąd Biskup, żeś w obec braku dokumentów należy sięwStÓsować 
do zasad ogolnogo prawa.

SBSóbóf trydencki zaś rozporządzi: „Archidjąeóni etiam ąui
Ocali dicuntnr episóopi js ilit in. omnibus? ecclesiis, ubi fitfri po- 
ter.it, n ingistri in tlieolo&ja sou doctores aut licontiati in juro 

B inonico.1, Ztąd wypływa, żo andiulyakonat, który jes t pierwszą 
godni^etą kap itu lną , powinien być zawszo obsadzony przez do
ktora, a w konśckwencyi D atarya apost. ma obowiązek w bul
lach kollacyjnycli tej godności przypominać ów obowiązek kn 
noniczny.

Z drugiej jednak strony zauważono, że-Sobm- i’ryd., który 
ton obowiązek ustanowił, mówi tylko o arcHiitóakonach, wyko- 
nnjądfćh władzę, nadaną im przez prawo ogólno, a wykóliywaną 
dziś przez wikaryuszów jeneralnych. Jeśli tedy archidyakoni 
nie mają przywiązanego do swego bonefieyum pasterstwa dusz 
i nie wykonują żadnej jurysdykcji, ty tu ł ic-li nio czyni oczami 
Biskupa, jak mówi prawo, a ztąd nio mogą być objętymi de
kretem Soboru, ni toż zobowiązani prawem •ogulncm do starania 
się o doktorat. Obowiązek ten ciąży dziś jedynie na w -kartu
szach jeneralnych. "Wywodzono tedy, żo klauzula, i/aae appo-
n i/n r  in  b u liis  pronisionis   p o iiu s  dc stylo  scrip tonm i
q u(tm  ecą .no lun ta /e  p r m c ip i s  apponih i-r, i przytoczono różno 
decyzjo św. hongr. Soboru, uznające, tę klauzulę- za nic nic 
znaczącą. Sprawozdanie Kongregacji dodaje: „Sfecjue aliijiud
.nipom  potest in casu, vi consuetudmis, ąuandoąnidem baec

? cęnsnetudo inceria est et nmbigua: imo ox indiciis potius axcliuli 
videtur.“

Kardynałowie odpowiedzieli: Q uond  co llrfjia tam  ruh jo
I lm jn o li '. s ta n d u m  m c  HUeri,s aposto łic is  / '.  i i / . PU  I X  
(bulla erekcyjna tej kapitu ły  obowiązek ton wyraźnie n ak lad a łĄ  
Q /toad  voro o d  co lh rd ra lem  a liast/neĘ fco llen iidas ecctcsins, 
tm irc a w  doctora lrm  jiro  d iy n d a /ilm s  o u m i < a r a  e t  j n . ‘i s -  
( t i c t i o n e  ca ren tib n s  dc ju r o  n o n  rcą n ir i.

'I tego wypływa: 1, że wedlujjfobcan&j karności kość. p ra 
wa ogólnego doktorat nic jes t koniecznym warunkiem do otrzy
mania pierwszej godności kościołów katedr, i kolog., gdy te 
godności o m n i c u ra  a  jiir isd id ionc , onrenl; 2, żtr, doktorat 

{ je s t konieczny u ty eh, SŁ są i dzisiaj oc/th  episcopi jako na- 
i S tępcy  dawniejszych an  hidyakoriów, tj. wikaryuszów jeneralnych.
\ TM ^ 8 zasada p iw ™  ogólnego wyi/ećzona, pod nr. 1 możęJbyć 
: zmodyfikowana na lnpey zwyczaju od niepamiętnych czasów, 

konstytucji potwierdzonych przoigSĘulicę św., lub aktu orekc^r 
benoiicyum, do któregiagodność je s t przywiązana.

Z Św. Penitencyaryi. JSfowr k la u s /d e  w re sk ry p ta c h  
i św. P c m te n c y a r y i  do tyczących  d y sp en s  d la  p r z y c z y n  fzm.ie- 
• staw ia jących .

W  przebiegu „ ioków formularze dyspens lualżoiiskich z przy
czyn znidsław iającwn wysyłano z Kzymu wielokrotnie były zmie
niano. Od r. 1867 reą^rypta dyspens p r o  u tn u /n c  fo r  o ekspe- 
dyowane przez św. Penitoneyaryą me są już pisane, lecz drukowane.; 
pozostawiono tylko w formularzach miejsca próżno, któro wedle 
potrzeby w każdym pojedynczym przypadku za po tn ianobj by waj ą . 
Otkpołowy roku zoszt. formularze te, gdy chodzi o incest, wspólne 
inioszknnie lub poufałość gorszącą, źostaty zmioitionó. Podczas kiedy 
dawniej reskrypt ten brzm iał: ,,h d erd ic lo  p n , t s  il lis  yH oenin- 
flKc tr o c in  p e r  tem p u s  s ib i - '( tird h w ń o ) b em vis)iin , et c zh i-  
bit-n ab cis  (orat.orilms) /id r  -/m ącicie s a r r a n im tu l is  con /cs- 
sio n is , pjjoY.in sito  per so siyo per aliam  idonoam personam 
e-calosiastieam ab oo ad bOc sp-eciahtor .doputaiulani oorum aoso- 
lutiono censuris et poe.pis eoclesiasticis, si <|uas ob praem issa 
incurreruut, et a Li incestus reatilms iiun grayi e td iu tu rna  poo-
n itentia s a lu la r  ,“ to iibacnie^słowa: inii rdicto i/noeun t/ue
tru c iu  zastąpiono bywają wy rh/żeniem: pr/U w ia o ra to ro m  se p a -  
ra tio n c  a d  tem /n is O rd in ttr io  ben erisu m , a klauzula: ePhi- 
mł& fa lc  p e ra c ia e  su c .ra m en k ilis  c o ii /b s s io m i' zupełnie opusz
czana bywa.

Zniiana ta spowodowała wikąryusza jon. z Angoulóme, J. 
K fe rim rd , uczonego autora, dzielą D is /im sc s  m u li iw o n id lc s , 
do zapytania,, j ik uf.loży tłomaozye. tą nową klauzulę. Stawił tedy 
trzy kwestye:

I . An eoiiditimii praocitatae snlficienter satisliat-j) si orato- 
res per tempus ab Ordinario pracsoriptuui ipioad tliornm et lia- 
bitationom soparal.i rom ansam it, vcrum Uii[uOs traotus j o w f t s  
liabucrint, yerbi g ra tia , collocuti secum fuerint, se inyisorint o t a ? '

U . (Juid, si inter yisitationos et §plloi]uiapraodicta, traotus 
g ra r ite r  iiibonostos, non tumen incestum lialm erintż

III. U trum  ab injuiigenda sepurationo ibstiuere possit 
O rdinarins, si jam constot oratores m reśpccti>-is parentum do- 
mibus, u t plurimum ab iiiyiiłoni non parnm distantibus, s«r>nra- 
tos liabilaro, ot usrjuę ad diem m atiim onii haliit.aturos?

Na to odpowiedziała sw. Pemitoncyarya 4 lutego 1 8 8 4 : ad 
1-uffl et 11-um: Tractais, olo <(uil>us in prccilms, non obstnre ątio- 
minus Rescriptiuu dispensntionis cx('Cntioni maiidetur A d lll -m n  
Nogatiyo. Odpowiedź tę podpisał J . Sauti S. P . D ataniis i A. 
Bubini S, P . Secretarius.

Wiadomości literackie.
J ‘r z t:n -o a iiii, d u c h /r u s /t // <lla 'l 'c r c y a i-n y  ułożony na 

jioflstawio. Iiorialj hicyi Ojya św. BeoiUi MII z dołączeniom nHtużoó- 
stu:i i ówiczon i-bliyijny rli, jirzpz ks. 8. U. tYaiieiszliniiina. Lwów 
8" min. 1884, str. A \ ,  JliO.

Szanowny autor, obecny prow incjał ksks. Francisźlianów
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we Lwowie, ks. Samuel R aj® , znakomitą otlflał przysługę sze
mrzącemu się u nas coraz więcej Zakonowi TcrCyarzy, dając im 
w tej książce^ prawdziwe. Yadomceum, w którem i naukę znajdą 
o^swyoh obuwiązkacli na podstawie'.’konstytucji pap. i przepisane 
modlitwy, jak  Officiuni-paiTiini 13. 51. V. na polski język prze- 
tłoniaczoiie, a wreszcie upomnienia i rady, szkolę cnót i pobożności. 
Tego rodzaju 'ksiirżka do nal»2«ustwa*jpowinna się znajdowttć 
w ręk (cli wszystkich Tercyarzy. Na zalecenie wystarczy podać 
obfitą jej treść.

Na wstępie podany j l% :. kalendarz rzymski i toreyarski 
oraz spis błogTTi świątobliwych Polaków i Polek zak. św. F ran
ciszka, następnie idzie krótka i pięknie napisana l i i  s t o r y  a 
I I I  Zakonu. przyczem mtor wspomina też o zakonie tym w Polsce, 
korzyśęi i dobrodziejstwa z niego płynące, jogo znaczenie w cza
sach dzisiejszych; mowy, liśtyy dokumonta wszelkie wydane 
w tym przedmiocie przez pap. Leona X III, u w a ji nad nową 
reg u łą  Zakonu 111. Ceremoniał zawierający modlitwy w czasie 
konferencji zakonnycliSsposób obłtTczyn, profesji, modlitwy przy 
innycli okazjach, formularz błogosławieństwa pupiezkiego, abso
lucie  w godzinę śmięrci, przy poświęceniu paska św. F ran 
ciszka itd. AV działo .następnym podaje-iuitoi w z o r y  dla Ter
cyarzy w życiorysach ośmiu szczególniejszych patronów Tercyarzy, 
mężów i niow uist, katechizm tercykrśki objaśniający konsty tucją 
L«oiia X III, offioLum panam i B. ALiriac Ar. po łacinie i po poi 
sku,--godzi,lki polskie,__litanie, nowenny o św. Pianciszku i innych 
świętych iztikonu, hymn stworzenia ułożony przoz w .  P rancpzka, 
tlomaczony przez Luc. Siomieńskicg;o, wyjątek z piośni "ś\v. F ran- 
ciszka o miłości, i różne inne piękne poczye polskiejo św. Prane., 
różaniec F ranciszkański i fóżno inni^ modlitwy, praktyki i ćwi
czenia pobożne do codziennego uimńu. Op.r8cz'. o Terójarstwiff 
um ieścił autor w tej książSc?wiadomości o Arcybraetwio 1’aska 
św. Franciszku,' oraz o muićj znanych bractwach, zaprowadzo
nych w kościule 0 0 . Franciszkanów weALwo<vie, Niepokalanego 
PScżęcia N. 51 iryi 1’. z Lourdes wraz z godzinkami o Niepok. 
Poczęciu, o bractwie N&jśw. Maryi P . Anielskiej z odnośiwmi 
modlitwami, i o Różańcu. W  k o rn i umioszćzony jes t sposób 
sliiohiuiia Mszy św., nabożeństwo poranno i wieczorne-, nabożeń- 
s tw S przyd  i j l  spowiedzi, nabożeństwo przy konających, go
dzinki o św. Antonim i zbiór pieśni kościelnych. Z treści tej 
przekonuje się czytelnik, wre książka uwzględnia wszelkie potrzeby 
Torcyiirzy, a nawet i nio Toroyarzo znajdą tam modlitwy i wia
domość! pożyteczne, ktorychby gdzieindziej napróżno Szukali.

Egzomplarz kosztuje 1 złr. 25 confll na pięknym welino
wym papiorzo 1 złr. 50 cent. (2 ,1 0  M. i '2 ,50 51.) Księgarze 
od 100  egzonip. otrzym ują 1 5°/u rabatu.

W ielkiej aogm atyki Dr. H einricha z wydanym obe
cnie poszyłem trzecim dokończonygrest tom V (Aloguucyu, Kirch- 
lioim 8° 824  str. 10,80 51). Tom ten Y  obejmuje naukę 
dogmatyczną o stworzeniu, rządach boskich, nadprzyrodzonym 
porządku w ogóle i o Aniołach.

Dzieła tylokrotnie przez nas wspominanego A pologie des 
Chris tenthim fi vom Standpunkte der S ittenlehre uczo- 
n&go Doimnikaiiina A lberta Maryi AYeiss, wyszedł obcćniu wiel
kiej objętóśRiMoin IA , jokjgjdalszy ciąg  N a /u r  u. (J eb cn ia /n r  
.(•Rrundzuge oiner Kulturgesoliichte II Thcil). AT 4 rozllziałaoh- 
fjest tu taj m ona o stosunkach clirześciaństwa do państwa i społe
czeństwa (chrze^inństw o i życie polityczne, chrzośc. i k\vcsty&r so
cja lna), o zadaniu i treści Clirześciaństwa i o życiu chrześciań- 
skiem, "(1038 str., llchlęty. Fryburg, 8 51).

Nakładem Kirelihehua w 5Ioguncyi wyszły obecnie 0 . Wc- 
ningera O r ^ jin d ln  I' t irą p  fa n z ie , pru/disclic. F e s lp m li t j /n i  
(X II 730  str. 8 ° 8 51.). Są tam  kazania na święta Apostołów, 
założycieli Zakonu, patronów, apost, m isjonarzy itd.

Z okazji jubileuszu m ariańskich  K ongregacji wydał w tych

dniach Jezu itą  Niedorcggor dziełko pod tyt.: T>ur S fa d e itte u b u n d  
d er M a r ia n is c /m i  SodatitaU m , soin AAr« e n  u. AArirken an der 
SchulęR A uf Grand histoiu&licr' Bćrichte dargestollt. R egens
burg. P ustet 117 str. 8 ° 1,20 51. Je s t tani mowa o założeniu 
rżj-mskiójfjpdalitas, pot-em historya’ związków maryańskich w Niem
czech i A ustrj i aż do r. 1584 , gdzie pojedynczo stowarzyszenia 
przez; A qua?i?ę^i bullę ,,Omnipotentis ;rDei“ zeżsobą połączonej 
i zorganizowano zostały. Autor wykazuje także dobroczynny 
wpływ tych stowarzyszeń na wychowanie gimnazyalno.

Piękna biografia Algra Sfflmr, pocIiodząciRz pod pióra jego 
brata, wyszła obecnie w 5l0igfucyi u K irdihoim a w tłoniaczemu 
niemiccldeniV(ćbna 4 51.).

K R O N I K A

ciyecezaln a i zagran iczn a*
Poznań. Rządowy probojzez w Sierakowie, ks. Tadeusz 

C z e r w i ń s k i ,  msłaSąa w K u ry e r s e  P osn . ośw iadczen i^  
z 21 bm., że z ia ik a  siej, bezwarunkowo probostw a, danego lim 
p r z ^  rząd , i oddaje się do dyspozycji władzy duchownej. —  
Przez pośrednictw o O. Ja rd u  f ’ u d z i ii s k  i e g 'o, pocliodzącgjp 
z C zarn k o w a, a  'będącego obecnie peniteneyarzom  w kóśćicle 
św. P io tra  w Rzym ie, Papież Loon X II [ darow ał kościołowi w C zaru- 
k o w ic E n -n a B p m k ę , kielich i am p u łk i alfonidowo z fe r ib rn ą  tćtcą.

Polskie dyecezye. D nia 15 październik® rb. otwNrźyli 
0 0 . Z Jii a r  t  w y c h w ś t  a ń S y śą i o w l-Ji y a t  p o l s k i  w lv r a,- 
k o w i b-," tynlć.zascm w liajętem pómieszkainu na Szlaku,Jwzanim 
będą mogli objąć kościół i klasztor po XX. Siarkach przy ulicy 
Sławkowskiej,'1 gdzie się obecnie miesztcifą XX. Fm eryfj, 'który 
im oddajo ks. Biskup krakowski. Na początek przybyli: O. Loon 
Zbyszewski jako przćłejbny i O. AVładysłaiv Orpiszowski, i czte
rech  nowicjuszów, z których dwóch przyjechało z Rzymu, a dwóch 

j świeżych z kraju. Nowieyat zagmniczny pozostaje nadal w R zy
mie pod kierunkiem O. A utoniegS Locherta, niegdyś kapłana 
lniszćj arehidi^ęozyi. —  Ks. Arcybiskup F g l i n s k i ,  który 
ogłosił właśnie drukiem iv dwóch tom aM  swo K im fe n  ,icye  
duchow ne , d r a k i i j ^ ź  y w o t  s w e j  s i o s t r y  P  a u 1 i n y  
.(fuitograT• tej książki naby ł, jak  się, dowiadujemy, od księgarza 
iiakładzcy hr. Alfred Potocki), mu podobno zamiar zamieszkać 
g a lo  w Czorniowcach na Bukowinie^co byłoby wielkiom 
dziojstwern 'dla, tej prow incji, w której życie katolickie t ik  sla
bem joszĆ2e bije łęTnem. Dotąd przebywa Jogo EkścSloncya 
w wiejskim zakątku Dżwiniaczoo, między Zbruczom a Dniestrem, 
u hrabiny Koziebrodzkiójy) dzieląc swM czas; między pracę apo
stolską między wiejskim ludom a zajęcia literackie Założony 

' rz początkiem r. 1883  klasztor l ’P. 1 rszulaUek w Czeruiowcaćh, 
pierwszy na Bukowiniey po p ;e-rwszycli ciężkich próbach, )io- 
niyśhiie sW rozwija. Przełożoną je s t Al. B ernarda 5Iorawska, 
niegdyś przełożona w Poznaniu.

RZYM . M m il iM r  de Ilonie  donosi, że k o n s y s t o r z  
t a j n y  pap. odbędzie sięAl O listopada a publiczny wedle zwyczaj u 
w kilka dni później. —  5Igr. Lacliat, dotychczasowy Biskup 
Bazylei, zamianowany został tytularnym  Arcyb. w Damiccio. 
(Tytuł fen m iał obecny Papież, gdy był nifńSyuszcin w B ru
kseli). Je s t to znak bliskiego wprowadzenia w życie układu 
zywarlo^-o pomiędzy Stolicą ŚW. a Związkiem szwajcarskim. — 

i Ojciec św. udzieli! 20 bm. baron. Biegelmien, austryackioiiiu 
ajentowi dyplomatycznemu i konsulowi jenor. w B ułgaryi, po- 
słuclmiitie prywatno.’ —  ‘Lnnirł d. 20 bili. K ardynał Bartłomiej 
d’Avanzo, Biskup, z Calvi i Tetiuo. U rodził się w Arella,
w dyeoezy1 'Noki, 3 lipc-a 1811. K ardynałem  był mianowany 
3 kwietnia 1870  z tyt. św. Zuzanny. —  Ks. B iskup z B u- 
dziejowic w CZechacIi, Mgr. Schoenborn udaje się w tych dniaćh 
do Rzymu na otwarcie nowego k o 1 o g i u m o s k i o g  o 
w narodowym instytucio dell’ Anima. Pierwszych uczniów hę-- 

j dziu z arcliidyecezyi pragskiej, 6 z trzech innych dyccezyi



m  —

czeskich. — Poszyt październikowy A n n a l i  d i  N o s tr a  S u jn o r a  i 
dcl Satyro Cnort: d i Gr.su obejm uje różne doniesienia o krze
wieniu się nabożeństwa do Serca Najśw. Panny i o rozlicznych j 
łaskach za jej przyczyną otrzymanych w różnych miastach włoskich 
i za granicą. —  N u zk m e ,  wychodząca wo Blorcnoyi, donosi, żo 

' - O. Curci celebrował z okazyi uroczystości Różańcowej, i powiedział i 
kazanie w kościele paraf, w M outcripuldi. Suspensę i cenzury ;; 
zniósł z niego Arcyb. florencki. U n i/d  cullo lica  zaś dowia- \ 
duje się, że Ojciec św. przesłał Curci’enui swój portret z kilku ; 
słowami własnoręcznie n ap isan em u —  Z powodu stuletniego ju -  ; 
bileuszu insty tu tu  zwanego Ta ta  G io v a m ii,  Ojciec św. dał 
Kardynałowi wikar. 30  tysięcy franków na rzecz sierot kształ- 1 
cących się w tym zakładzie, —  Biletom Sok rota ryatu Stanu j 
mianował Papież Kard. 1’aroechi protektorem arcybractwa św. i 
Franciszka a Paulo. —  Aruybiskup z Palermo, przyszły K ar
dynał, przybył do Rzymu.

Niemcy. Posady profesorskie W ydziału teologicznego na i 
akademii w Monasterzo zostały obecnie wszystkie obsadzono, i 
Po zmarłym prof. B ispingn ma objąć egzegozę Now. Test. ks. i 
I)r. Henryk B r(ill, obecnie nauczyciel religii przy gimnazyum 
w Diircn. Dogmatykę wykładają ksks, Schwane i B autz , mo- ! 
ra lną ks. Commor, historyą kościelna, ksks. Sdralek i Fochtrup, i 
egzegezę Star. Test. ksks. B ardenlicurer i Schafer, pastoralną 
ks. Funcke. —  W estp h . M o rc a r  dowiaduje się z Rzymu, żc j 
na najbliższym konsystorzu prekonizowany także będzie B i s k u p
5 n f  r  a  g a u d l a  M o 11 a s t  e r  u i że nim będzie dziekan ka
pitulny Dr. Cramor.

Francya. Założona przez wiel. .). B. de Lasallc K011- 
grogacya c l i r z e ś c .  b r a c i  s z k o l n y c h  liczyła w końcu I 
grudnia r. z. 11 ,233  członków, z tych 5 3 5 8  z dożywrotiiiemi, 
4 2 6 3  z czasowemi ślubam i, reszta przypada na scholastyków j 
i nowicjuszów. Zamieszkiwali oni 1175  domów i kierowali j 
17 3 3  szkołami (161 publ., 1068  „wolnyeh“ lub prywatnych, i 
177 dla dorosłych, 27 dla uczniów7'). Liczba uczniów wynosiła 
8 0 5 ,3 4 3 , z tych 9 2 ,6 1 2  w7 publicznych, 2 0 1 ,1 2 1  w wolnych 
szkołach, 10 ,038  dorosłych, 1 3 ,234  ponsyonarzy itd . Zakon i 
ten podzielony je s t na różno kraje w ten sposób: Francya z oby- j 
dwiema koloniami Algierem i Reunion posiada 953  domy z 8 8 3 8  
członkami, Belgia - 44  domy a 55 4  członków, Ameryka półn.
96  domów i 971  członków, Ameryka połud. 11 domów7 i 77 
członków, H iszpania 14 domów7, A nglia 6, A ustrya 5 z 78 
braćmi i 4 zakładam i (.1065 uczni), 'Włochy 22 domy, Turcya j 
9, E g ip t 4, Inćlye przed L zagangosowo 5, Chiny 2. IV Pu- i 
ryżu, jak  wiadomo, wydalono braci szkolnych zo szkół publ. j 
(miejskich), posiadają oni jednak 76 wolnych szkół, utrzyuiy- j 
wunycli dobroczynnością katolików, z 4 2 5  klasami a 2 0 ,3 7 4  j 
uczniami. Najlopszcm świadectwem dla tych szkół jest to, żc > 
nawet najznaczniejsi kulturnicy F ran c ji, którzy przy wypędzeniu j 
zakonu z szkół państwowych głównie byli czynni, dzieci swe \ 
tylko braciom szkolnym powierzają. Kongrogacyc pozyskały także j 
niedawno na wystawie w7 Londynie pierwszo nagrody za swe 

(książki szkolno, system naukowy itd. W  Prusach, gdzie pań
stwo ma monopol szkolny, nic ma braci szkolnych. —  Kapi- j  
tu ła  joneralna Braci szkolnych obrała w7 Paryżu 20 bm. swym | 
jenerałem  w miejsce zmarłego br. Irlida, br. Józefa. W  r. 1874  ? 
powołany on został na asystenta br. Olympa, kilka la t później był 
przoz rząd mianowany członkiem najwyższej rady wychowania i 
publ. i um iał sobie na tom trudnem  [stanowisku zjednać powa- 1 
żanie. Pokorny jak  br. F ilip , energiczny jak  br. Irlide, będzie : 
um iał nowym blaskiem otoczyć swą kongrogacyą. —  D nia j
6 sierpnia um arł w7 Paryżu , mając lat 66, Jezu ita  Elesbau 
de. Gil hermy. Do zakonu Tow. .Toz. należał od r. 1836  i był j 

•przełożonym w Yangiiiurd, rektorem w Poitiers i profesorom > 
w St. Achoul. Zasłużył się wielce jako gram atyk i pisarz asce- i 
tyczny, najwięcej zaś jako historyk przez swoje dzieło: „Meno- : 
loge do la Compagnio do Jćsu s, Assistanco P ortugal1* (2 vols. j 
P aris  1 8 6 7 - 1 8 6 8  4°).

Ameryka. Zadanie s o b o r u  p l e n a r n e g o ,  .który 
9 prz. miesi zbierze się w Baltimore, jest, o ile szczegółów do
tyczy, nieznane, tyle jednak wiadomo, że jedną z najważniejszych 
kwostyi bodzie z a p r o w a d z o n i c k a n o n i c z n y c h p r a w 
S o b o r u  T r y d e n c k i e g o .  Dotychczas aclministmcya w Ko
ściele katol. w Stanach Zjednoczonych urządzona je s t jak  w k ra
jach missyjnych. B iskup np. może przesadzać proboszczy, jak 
mu się podoba, a cały stosunek pomiędzy niższom a wyższcin 
duchowieństwem wcale nie je s t uregulowany. T’ak samo w spra
wach finansowych przoz prawo kanoniczne dokładnie urządzo
nych, nie ma tam żadnych norm. Przez zaprowadzenie prawa 
kanonicznego, jakie w całym  Kościele zobowięzuje, zmieni się to 
wszystko na lepsze. Sobór plenarny ma obradować niejako 
w dwóch Izbach; pierwszą składać będą Arcybiskupi, Biskupi 
i wyżsi dołitbjnicy kościelni; druga, podzielona będzie na Kon
gregacje, odpowiadająco parlam entarnym  komisjom, złożone z 10 
do 12 członków, z Biskupam i jako przewodniczącymi i jednym 
sekretarzem. Każda z tych K ongregacji otrzyma jeden |z te
matów7 do obrad i sprawozdania. Sprawozdania Kongrogaeyi 
przedkładane będą pierwszej Izbie, która rzecz przedyskutuje 
i uchwały poweźmie. Akta Soboru pójdą następnie do Rzymu, 
gdzie wKoIlegiiun Kardynałów i znakomitych teologów zbadano 
będą. Potwierdzenie Ojca św. czyni dopiero uchwały zobowię- 
zującemi. Co do tematów7, jakie  Soborowi przedłożono być mają, 
odbył niedawno Arcybiskup Gibbons z różnymi Biskupam i i teo
logami swój archidyecozyi konferencją, —- Pismo pastoralne, 
wychodzące w7 St. L ouis. ubolewa nad tein, żo tak mało je s t 
s z k ó ł  k a t o l i c k i c h  w Stanach Zjednoczonych i twierdzi, 
że rozwój i postęp Kościoła kat. w Ameryco dla tego braku 
szkół, i że tyle d/.ieci wykształcenie pobiera w szkołach publi
cznych, nadzwyczaj jest utrudniony. System szkół publ. pod
kopuje i niweczy wiarę milionów dzieci, ja k  mówił O. Gleesen, 
a pismo pastoralno nie waha się twierdzić, że Kościół kat. w Sta 
u,ach Zjedn, u trac ił w7 ton sposób z milion dusz. Ze to nie 
przesada, świadczy wyrzeczenie predykanta protest., <Tarka z \1- 
bany, żo szkoły publ. oderwały od Kościoła kat. przez la t 1 2 
1 ,9 9 0 ,0 0 0  członków. Słusznie dla tego mówi wspomuioim p i
smo, „że bez dobrych szkód’ katol. wszystkie środki, wszystkie 
wysilenia największej pochwały godne, aby powstrzymać to od
stępstwo dusz, do żadnego nie doprowadzą rezultatu. Uniwer
sytet kat. w7 Ameryce, chociażby najbardziej kwitnący, wszelkie 
przepisy zabezpieczającc dobrą adm inistracją  majątków kościel
nych, najlepiej urządzony system parafialny wedle zasad ścisłych 
prawa kanonicznego i wiele innych rzeczy, chociażby najszaco
wniejszych i najpotrzebniejszych, nie wielki przyniosą pożytek, 
jeśli kapłani nie wytężą wszelkich sił ku zakładaniu i utrzy
maniu dobrych szkół katolickich.*1

ggfjT* C ena sklepowa w hand lu  księgarskim

Mów pogrzebowych i Kazań
ks. Prusinowskiego wynosi M arek 10.

t t j t i s  r i e c z j .  A rtyku ły  wstępne: Studyum historyczno o Pla
cet. — Kilka uwag o porządku w kościele i wo 1 imke.yaoli kościelnych 
(dok). — Kwestye teologiczne: Subjectum legis. - Dekretu św. Kon- 
gregacyi: Czy pierwsi dygnitarze Kapituły muszą mieć stopień do
ktora teoi ? — Z św Peniteiioyaryi. — Wiadomości literackie: Prze
wodnik dla Torcynrzy. -■ Różno wydawnictwa niemieckie. — K ro
n ika  dyecezalna i zagraniczna: Poznań: Nawrócenie cię rządowego 
proboszcza ks. Czerwinkiego. - Dar papiezki dla kościoła w Czarn
kowie. Polskie dyecezye: Nowicjat polski 0 0 . Zmartwychwstań
ców w7 Krakowie. — Ks. Arcybiskup Feliński. — O Czcrnioweaeh. — 
Rzym: Konsystorzo pap. — j  Kard. D’Avanzo. — Kolegium czeskie.
— Wiadomości potoczne. — Niemcy: Wydział teolog’, na akademii 
w Monasterzo. — Biskup snlr. dla Mouastcru. — Francya: Statystyka 
zakonu Braci szkolnych chrześe. — Nowy jenerał tejże Kongregacji.
— f  Jezuita Elesbau do Gilhonny. — Ameryka: O Soborze plenar
nym. - Szkoły katol. w Stanach Zjodnoftzonych. — Ogłoszenie.
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